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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Dla Jeremiego







– Ludzie – Geralt odwrócił głowę – lubią wymyślać potwory ipotworności. Sami sobie wydają się wtedy mniej potworni. Gdy piją naumór, oszukują, kradną, leją żonę lejcami, morzą głodem babkę staruszkę, tłuką siekierą schwytanego wpaści lisa lub szpikują strzałami ostatniego pozostałego naświecie jednorożca, lubią myśleć, żejednak potworniejsza odnich jest Mora wchodząca dochat obrzasku. Wtedy jakoś lżej im się robi nasercu. Iłatwiej im żyć.

– Zapamiętałem – powiedział Jaskier pochwili milczenia. – Dobiorę rymy iułożę otym balladę.

– Ułóż. Ale nie licz nawielki poklask.



Andrzej Sapkowski, Ostatnie życzenie








POWITANIE. WIOSNA

Doświadczenia życiowe nie są czymś, copoprostu nam się przytrafia.



Robert Plomin, Blueprint





Kiedy zima ma się kukońcowi inie mogę już doczekać się wiosny, wypatruję szpaków. W2020 roku wróciły 25 lutego.

Było ich kilka. Siedziały nanajwyższych gałęziach najwyższego drzewa wokolicy, kołysały się iradośnie „pitpilitały ipimpiliły. Halo! O, halo lo lo lo lo!”[1].

To samce zaczarowywały samice. Poto, żeby je później rozczarować.

Miłość jest trochę jak cztery pory roku. Wiosna jest romantyczna. Namiętność ibliskość pędzą dopunktu kulminacyjnego. Ten przychodzi latem. Jesienią jest czas nazbudowanie poważnej relacji opartej nazobowiązaniu. Tych, którym to się nie uda, często czeka ciężka, depresyjna zima. Jest naznaczona przejściową fazą rezygnacji irozpaczy: najtrudniejszym, środkowym etapem rozstania[2].

„Porami roku” zwierzęcych, awięc iludzkich, uczuć dyrygują eliksiry produkowane przez nasze – iszpaków – organizmy. Neuroprzekaźniki iinne hormony.

Wpierwszej, wiosennej fazie miłości[3] oksytocyna wyłącza wmózgu pewne rejony tak zwanego układu nagrody. Prowokuje przywiązanie, podkręcane umężczyzn przez pobudzającą ich korę wzrokową wazopresynę – która zakochanym kobietom poprawia zkolei pamięć. Jednocześnie przyjemna dopamina pobudza inne rejony układu nagrody.

Ukobiet rośnie też poziom kortyzolu, hormonu stresu (działa energetyzująco). Atakże testosteronu, który poprawia ich libido.

Cociekawe, uzakochanych mężczyzn stężenie testosteronu spada. Mają więc obniżoną motywację doskoków wbok.

Uobu płci spada poziom serotoniny, hormonu szczęścia. Ato sprzyja... obsesjom izachowaniom kompulsywnym. Czyli właśnie miłości romantycznej.

Stare, podkorowe izawiadujące emocjami rejony mózgu – znajdujące się wukładzie limbicznym – jeszcze mocniej niż zwykle dominują wtedy nad korą przedczołową, zajmującą się racjonalnym ilogicznym myśleniem. Czujemy nieustające podniecenie iradość. Stajemy się mniej krytyczni. Wpadamy wmiłosną pułapkę.

Kiedy pokilku, kilkunastu miesiącach poziom serotoniny wraca donormy, obsesja mija. Namiętność maleje. Rośnie zato bliskość. Związek wchodzi wfazę letnią.

Jesienią mamy pracować nad przywiązaniem. Anic tak nie wiąże jak owoc miłości. Jeśli dziecko nie przyjdzie naświat wpierwszych czterech latach związku, zazwyczaj przychodzi kryzys. Bocztery lata powinny wystarczyć naspłodzenie potomstwa iprzeprowadzenie go przez najniebezpieczniejszą fazę dzieciństwa. Dlatego – statystycznie rzecz biorąc – związki bezdzietne rozpadają się częściej.

Wtedy nadchodzi ponura zima.

„Ajednak choć znamy tę podróż iwiemy, dokąd wiedzie, otwieramy przed nią ramiona icieszymy się każdą chwilą”[4]. Tak przynajmniej byłoby najrozsądniej (kora przedczołowa).

25 lutego 2020 roku, kiedy wmoje okolice wróciły szpaki, wiosna oficjalnie jeszcze się nie zaczęła, ajednak trwała już wnajlepsze.

Botamtej zimy zimy właściwie nie było. Średnia temperatura dobowa prawie nie spadała poniżej zera. WPolsce icałej Europie mieliśmy najcieplejszą zimę whistorii pomiarów. Odgrudnia kwitły kaliny, imigrantki zAzji, które normalnie zakwitają dopiero wlutym. No izwariowane pigwowce japońskie, które całą zimę próbują rozwinąć pąki, ale zazwyczaj powstrzymuje je mróz. Wlutym zakwitły też leszczyny. Nawierzbach pojawiły się bazie.

Wiosna fenologiczna, charakteryzująca budzące się zuśpienia życie, przyszła wtym dziwnym pandemicznym roku bardzo wcześnie.

Wiosna oficjalna, ta meteorologiczna czy też klimatyczna, zaczęła się uparcie dopiero zpoczątkiem marca. Bomimo zmian klimatycznych naukowcy ciągle dają zimie wnaszym rejonie świata pełne trzy miesiące bezżycia – grudzień, styczeń iluty.

Jednak zpowodu globalnego ocieplenia grudzień oddawna należy bardziej dojesieni. Ażycie budzi się dziś pozimie kilka tygodni wcześniej niż jeszcze wXX wieku.

Wtej karuzeli zmian najbardziej stałe – conie znaczy, żeniezmienne, poprostu zmieniające się najwolniej – są astronomiczne pory roku. W2020 roku astronomiczna wiosna zaczęła się napółkuli północnej wczwartkowy wieczór 19 marca. Słońce górowało wtedy prosto nad równikiem, anoc zrównała się zdniem. Kiedy tuż przed południem wsobotę 20 czerwca rozpoczęło się astronomiczne lato, Słońce zagórowało nad zwrotnikiem Raka. Ten dzień był naszym najdłuższym w2020 roku. Kolejna równonoc – 22 września – wyznaczyła początek astronomicznej jesieni. Akolejne przesilenie – 21 grudnia, kiedy Słońce zagórowało nad zwrotnikiem Koziorożca, amy mieliśmy najkrótszy dzień roku – zwiastowało unas początek astronomicznej zimy.

Taką złożoną zdwóch równonocy, dwóch przesileń iczterech pór roku zapętloną podróż przez życie zapewnia nam nachylenie osi obrotu Ziemi – o23,5 stopnia doprostej prostopadłej wyznaczonej dopłaszczyzny orbity naszej planety wokół Słońca.

Wmarcu dopogwizdujących szpaków dołączyły kosy. Ich trel jest chyba najpiękniejszym ptasim śpiewem wPolsce. Zawsze się uśmiecham, kiedy go słyszę. Także wtedy, kiedy wiosną chodzę pookolicy icodziennie obsesyjnie sprawdzam postępy rozwijających się pąków, coraz większych liści, coraz bardziej pachnących kwiatów icoraz głośniej brzęczących pszczół.

Ajednak żadne ptaki nie cieszą mnie tak jak szpaki.

Podsłuchuję ipodpatruję je ażdojesieni. Odprzylotu, przez odchowanie młodych, pojesienny odlot napołudnie. Zimą będą latać gdzieś daleko ode mnie wtak zwanych szmerach składających się ztysięcy osobników. Wyczyniają wtedy niesłychane stadne akrobacje naniebie (to taktyka pomagająca przetrwać ataki sokołów), cieszą oczy tańcem synchronicznym.

Naukowcy porównują płynne wiry iwiraże rojów szpaków donadciekłego helu. Opisują je równaniami, które stosują, żeby zrozumieć zachowanie helu schłodzonego dotemperatury bliskiej zera bezwzględnego – kiedy traci on lepkość, akażdy jego atom znajduje się wtym samym stanie kwantowym.

Jednak nie potrzebujemy mędrca szkiełka ioka, żeby chłonąć piękno igrozę przyrody. Wystarczy nam widok soczystej zieleni, huk wiosennych piorunów, zapach gleby podeszczu (odpowiada zaniego geosmina, organiczny związek chemiczny produkowany przez niektóre bakterie glebowe iuwalniany, kiedy ziemię moczy deszcz – ludzki nos jest nageosminę wyjątkowo wrażliwy), dotknięcie rozwijających się pąków iaromat mniszkowego miodu.

Podobnie jak nie potrzebujemy wykształcenia muzycznego, żeby przeżyć Cztery pory roku Vivaldiego. Albo te przekomponowane przez Maxa Richtera, które są rzadkim przypadkiem remake’u lepszego odoryginału.

Wiosną zapętlone smyczki prowokująco narastają, budząc nie tyle niepokój, ile nadzieję.

Wiosną możesz nieoczekiwanie trafić „nagościniec ijeżeli nie powstrzymasz swoich nóg, ani się spostrzeżesz, kiedy cię poniosą”[5].






Rozdział 1

FUCK THE DUCK

Potrzeba wyruszenia wświat bywa równie wielka cozadawana przez nią rana – ta, którą można zagoić tylko powrotem. Czy gdzieś daleko doświadczamy czegoś natyle wartościowego, żenasze pożegnania są usprawiedliwione?



Barry Lopez, Horizon





Oto żółta plastikowa kaczuszka – taka, jakimi wwannach całego świata bawią się dzieci. Latem 2017 roku naukowcy zInstytutu Oceanologii Polskiej Akademii Nauk wSopocie, prowadzeni przez jego dyrektora ibiologa morskiego profesora Jana Marcina Węsławskiego, natknęli się nanią nazachodnim wybrzeżu arktycznej Ziemi Księcia Karola (ponorwesku Prins Karls Forland), bezludnego skrawka lądu wyrastającego zoceanu wzachodniej części archipelagu Svalbard. Badacze zrobili zdjęcie zabawce iodnotowali jej obecność wkajeciku wśród zapisków osetkach innych kawałków plastiku wyrzuconych przez prądy morskie naplażę itundrę.

Ponieważ robili cenzus plastikowych śmieci iciepłolubnych gatunków, które przypływają nakawałkach tworzyw sztucznych zpołudnia, żółta kaczuszka była dla nich tylko kolejną pozycją naliście. Ciekawą,to prawda, ale czego to nie znaleźli w15 tonach plastiku, które naliczyli nawybrzeżu wyspy!

–Nie miałem pojęcia, cofotografuję – opowiada mi Węsławski. – Dopiero miesiąc popowrocie, kiedy przeglądałem zdjęcia, zorientowałem się, żedokonaliśmy odkrycia.

Nie byłoby go, gdyby nie wypadek, dojakich często dochodzi naruchliwych ikapryśnych szlakach morskich.

W1992 roku przez statek płynący zHongkongu doStanów Zjednoczonych przewaliła się fala. Kilkanaście kontenerów spłynęło zpokładu doPacyfiku. Wjednym znich chińscy producenci umieścili blisko 29 tysięcy plastikowych zabawek, wtym żółte kaczuszki. Kontener się otworzył, azabawki rozpłynęły się poświecie.

Znajdowano je nawybrzeżach Hawajów, Australii iAmeryki Południowej. Część znich podryfowała napółnoc, przepłynęła Cieśninę Beringa, pokonała Ocean Arktyczny iprzedostała się naAtlantyk. Wylądowały nawybrzeżach Grenlandii, Islandii, Kanady iStanów Zjednoczonych. Potem złapał je Golfsztrom ipodryfowały zpowrotem napółnoc – doEuropy.

–Nasza, mocno już zresztą wypłowiała, leżała sobie na78. stopniu szerokości geograficznej północnej. To absolutny rekord. Nikt nie znalazł żadnej ztych żółtych kaczuszek nadalszej północy niż my. – Węsławski pęka zdumy.

Chińskie plastikowe zabawki udowodniły, żeZiemię opływa jeden ocean połączony prądami morskimi. Pokazały też, żeruchem tego oceanu rządzi chaos, bochoć kaczuszki wypłynęły zkontenera prawie wtym samym miejscu,to podryfowały wewszystkie strony świata.

Aponieważ są tak zasłużone dla ludzkości, każda znich jest dziś warta kilka tysięcy dolarów.

Niestety – nieświadomi wspaniałego skarbu, który znaleźli – Polacy zostawili żółtą kaczuszkę wśród innych plastikowych śmieci zalegających wybrzeże Ziemi Księcia Karola. Kilka miesięcy popowrocie doSopotu, kiedy już zdał sobie sprawę zwagi odkrycia, Węsławski zaczął kaptować ekipę, która latem 2018 roku miała wyruszyć nakolejną wyprawę badawczą wto samo miejsce – byznowu policzyć śmieci, atakże ciepłolubne, południowe gatunki pchane doArktyki przez globalne ocieplenie; iprzy okazji odzyskać cenną plastikową zabawkę.

*

Napoczątku nic nie zapowiadało tego, costało się potem.

Fizycy mówią, żegdyby elektron iinne cząstki elementarne były odrobinę cięższe, niż są, albo troszkę lżejsze,to nie mielibyśmy Wszechświata. Albo istniałby inny wszechświat. Bez gwiazd iplanet, bez życia takiego, jakie znamy. Ciemny ipusty. Ale jakimś trafem cząstki elementarne mają właściwą masę. Wszystkie puzzle icegiełki istnienia układają się wnasz Wszechświat.

Wszechświat oferuje nam możliwości. Albo znich korzystamy, albo nie. Otwierają się drzwi. Można wnie wejść albo inie, awtedy drzwi się zamkną imogą nigdy ponownie się nie otworzyć. „Droga jest zamknięta. (...) Zbudowali ją ci, którzy dziś są Umarli, oni też jej strzegą, póki czas się nie dopełni. Droga jest zamknięta”[1].

Dzięki zbiegowi okoliczności niespodziewanie dla siebie samego jeszcze w2006 roku zacząłem zawodowo robić wapokalipsie: zmianach klimatu, wielkich wymieraniach, antropocenie iekocydzie, czyli ekologicznym samobójstwie, które ludzkie społeczności wielokrotnie popełniały, niszcząc otaczające je ekosystemy. Innymi słowy – moje życie mocno się pokiereszowało.

Podobnie jak wiele innych osób wpadłem też wXXI-wieczny wir przyspieszającej historii izmagań zkomplikującym się ponad pojęcie światem, wktórym drzwi możliwych przyszłości zaczynają się coraz szybciej zamykać.

Wostatnich latach wszyscy przeżyliśmy zresztą skrócony kurs życia wsystemie zamkniętym, takim oskończonych zasobach – personelu medycznego („niech wyjeżdżają”, serio?), respiratorów, tlenu, surowców mineralnych, wody, drzew, żywności, pracy, szczepionek, bezpieczeństwa, schronienia dla uchodźców.

Wszyscy doświadczyliśmy też ostrych zasad doboru naturalnego. Kto się zagapił, coś tam zaniedbał, bał się bardziej szczepionki niż choroby, został wdomu, zamiast uciekać – ten został wypchnięty poza kolejkę życia.

Kiedy więc profesor Węsławski wspomina ożółtej kaczuszce, odrazu wiem, żechcę wziąć udział wwyprawie poszukiwawczej. Choć nie wiem jeszcze, żezmieni ona moje życie – nazawsze, mam nadzieję, zarażając mnie pasją... chodzenia.

–To będzie łatwy spacerek potundrze – obiecuje uczony. – Ledwie 10-12 kilometrów dziennie.

Napoczątku sierpnia 2018 roku nawyspie ląduje grupa marszowa – siedem osób zPolski oraz zeStanów Zjednoczonych. Namiejsce dowozi nas darzony przeze mnie ogromnym sentymentem statek badawczy Instytutu Oceanologii PAN „Oceania”.

Jakoś nas nie dziwi, żewspółpracownik Węsławskiego – doktor Lech Kotwicki, który maszerował razem znim rok wcześniej – tym razem dowodzi drugą ekipą badawczą mającą „wygodnie” opłynąć Ziemię Księcia Karola cieśniną Forlandsundet odjej mniej dostępnego, bowciąż porytego lodowcami, wschodniego wybrzeża. Pięcioosobowa grupa doktora Kotwickiego będzie się desantować pontonami natamtejsze plaże, bypoliczyć zalegający je plastik izbadać gatunki napływające zpołudnia wraz zociepleniem klimatu.

Nasza siódemka ma dopokonania blisko 100 kilometrów wybrzeża zachodniego. Pieszo, tundrą ikamienisto-piaszczystymi plażami zpołudnia napółnoc.

–Łatwe spacerki potundrze nie istnieją – uświadamia nam odrazu Tomek Jankowski zInstytutu Oceanologii, nasz przewodnik powyspie. Przyznamy mu rację już pierwszego dnia marszu.

Cały dobytek dźwigamy naplecach, niczym ślimaki. Oprócz rzeczy osobistych każdy niesie kilka kilogramów liofilizowanego jedzenia oraz rzeczy wspólne. Mnie przypada namiot. Dźwigam wsumie blisko 25 kilogramów, które czuję coraz mocniej zkażdym pokonanym kilometrem, apotem metrem.

Tuż przed wyruszeniem doArktyki Węsławski wysłał nam dla ubawu swoje opracowanie oniesławnej ekspedycji Greely’ego.

Wsierpniu 1881 roku amerykańska wyprawa naukowa rozbiła obóz nakanadyjskiej Wyspie Ellesmere’a sąsiadującej zpółnocno-zachodnim wybrzeżem Grenlandii. 24 żołnierzy ioficerów pod dowództwem majora Adolphusa Greely’ego miało między innymi poszukiwać załogi amerykańskiego okrętu USS „Jeannette”, który dwa lata wcześniej wyruszył naposzukiwania bieguna oraz pewnego zaginionego statku isam zapadł się pod ziemię (czy raczej wodę). Plan zakładał, żeGreely ijego ludzie zostaną zabrani dodomu maksymalnie podwóch zimach. Niestety, wszystko poszło nie tak.

Potrzech zimach, kiedy amerykańskich zdobywców uratowano, żyło ich ledwie siedmiu. Ekshumowane kości tych, którzy przepadli, nosiły ślady obróbki ostrymi narzędziami.

Nam kanibalizm nie grozi, wkońcu to XXI wiek. Wrazie sytuacji awaryjnej możemy wezwać pomoc zestolicy Svalbardu Longyearbyen.

Nasza wycieczka kojarzy mi się raczej zżyciem nomadów, ostatnich plemion łowiecko-zbierackich. My, oczywiście, nie zamierzamy polować, ale wędrujemy zcałym naszym dobytkiem, odcięci odświata zewnętrznego.

NaPrins Karls Forland schodzimy wieczorem – choć podczas dnia polarnego ten wieczór jest czysto umowny. Zoceanu podglądają nas foki, azpobliskiego oczka wodnego startują rybitwy. Wtundrze walają się czaszka irogi renifera oraz resztki plastikowych sieci rybackich. No ifocze kości.

–Kości ssaków morskich są obłe, mają specyficzny opływowy kształt – tłumaczy emerytowany amerykański archeolog Brian Waitkus.

Naplaży niedźwiedź polarny odbił fascynująco wyraźne tropy swych ciężkich łap. Prawie widzę, jak szedł tym swoim zataczającym się krokiem kowboja.

Dzielimy warty iwiększość znas kładzie się spać.

*

Budzi mnie północny wiatr. Wyobrażam sobie, żejestem kompletnie sam. Moi towarzysze podróży nagle znikli.

Znikim się nie dzielę tym sennym powidokiem. Profesor Hanna Mamzer, socjolożka ipsycholożka zUniwersytetu imienia Adama Mickiewicza wPoznaniu, zaraz zaczęłaby psychoanalizę. Ciągle robi notatki.

Pomiędzy naszymi plecakami ukrywa się samotny alczyk uciekający przed wielkimi wydrzykami. Dziwne. Zamieszkujące Arktykę alczyki zawsze widuje się wstadach. Grupowym stylem lotu przypominają nasze szpaki. Samotny alczyk?

Brian wyciąga go spomiędzy plecaków izabiera naplażę. Tam ptaszek dochodzi dosiebie iodlatuje.

Maszerujemy przez tundrę, omijając oczka wodne.

Rozmawiamy oniedźwiedziach polarnych. Część znas bardzo chciałaby je spotkać. Tomek iKasia Jankowscy powtarzają, żewcale nie chcielibyśmy spotkać misia. Oboje mają zasobą zimowanie wPolskiej Stacji Polarnej wfiordzie Hornsund naSpitsbergenie. Doktor Jankowska jest mikrobiolożką ipracuje naPolitechnice Gdańskiej.

Geolożka doktor Anna Krzyszowska-Waitkus, dla przyjaciół Krzunia, niedźwiedzia spotkała wmarcu 1985 roku wHornsundzie.

–Byłam sama wchacie nabrzegu zatoki Gåshamna irąbałam drewno – opowiada. – Nachyliłam się ipomiędzy nogami zauważyłam misia. Uciekłam dodomku, zamknęłam jako tako drzwi ichwyciłam pistolet narakietnice. Nie wiedziałam, czy jest załadowany, ijak głupia przypadkowo nacisnęłam spust. Rakietnica wypaliła wdomku. Niedźwiedź nachwilę się zatrzymał, ale potem znowu usłyszałam, jak śnieg skrzypi mu pod łapami. Wkońcu schowałam się dośpiwora iposzłam spać.

Śmiejemy się.

Mnie prześladuje jednak historia, która wydarzyła się tuż przed naszą wyprawą. Napółnocy Svalbardu przewodnik grupy turystów zastrzelił białego niedźwiedzia. Zrobił to wobronie drugiego przewodnika, którego niedźwiedź zdążył poranić. Czy byli tak nieuważni, żedali się zaskoczyć? Amoże podeszli zablisko drapieżnika, boturyści chcieli mieć lepsze zdjęcia?

NaSvalbardzie żyją blisko 3 tysiące niedźwiedzi polarnych. Ich ekosystem się kurczy prawie wcałej Arktyce. Zpowodu globalnego ocieplenia jest coraz mniej lodu morskiego, zktórego białe miśki polują nafoki. Zato ludzi, wtym turystów, jest tam coraz więcej. Pandemiczne lata musiały być wytchnieniem dla tamtejszych zwierząt.

Wpunktach pomiarowych wzdłuż zachodniego wybrzeża Ziemi Księcia Karola naukowcy liczą zalegające naplaży śmieci. Mijamy ich podrodze mnóstwo. To resztki sieci, zabawki, beczki, buty, torby foliowe, boje, atakże drobne kawałki plastiku.

Naukowcy mierzą poziom zaśmiecenia wyspy metodą Monte Carlo, wymyśloną przez słynnego matematyka Stanisława Ulama. Cokilkanaście kilometrów losowo dzielą kawałek plaży nakilka kwadratów opowierzchni 100 metrów kwadratowych izliczają znalezione wnich plastikowe odpadki. Potem natej podstawie oszacują ich liczbę nacałym zachodnim wybrzeżu Ziemi Księcia Karola. Punkty pomiarowe są wtych samych miejscach cowroku poprzednim. Będzie więc wiadomo, czy śmieci przybywa, czy ubywa.

Potem dowiadujemy się, żegrupa pontonowa odkryła na„swoich” plażach mrowie plastikowych granulek – półproduktu, zktórego wytapia się syntetyczne włókna. Ponaszej stronie wyspy ich nie znajdujemy.

Zato przygnębiające wrażenie robi nanas szkielet renifera, który zaplątał się porożem wlinę okrętową. Wbałaganie sznurków tkwi poroże kolejnego renifera – bez kawałka czaszki, więc może udało mu się je zrzucić ioswobodzić?

Napotykamy wiele poroży zaplątanych wliny lub sieci. Jest ich tak dużo isą tak fantazyjnie powiązane, żewiększość naszej grupy uważa, żektoś ułożył je celowo.

–Kiedy podczas wykopalisk znajdowaliśmy coś, czego nie mogliśmy logicznie wytłumaczyć, zaraz zakładaliśmy, żechodziło orytuał religijny – śmieje się Brian, który spędził życie, tropiąc indiańskie artefakty.

Mnie się wydaje, żete poroża zostały zaplątane wludzkie śmieci przez fale. Symbolizują chaotyczną moc oceanu igłupotę Homo sapiens.

Poośmiu godzinach marszu iprzeprawie przez lodowatą rzekę okazuje się, żeprzeszliśmy tylko 18,5 kilometra. Jesteśmy wykończeni.

Postanawiamy, żenazwiemy naszą grupę „Drużyną żółtej kaczuszki”.

*

Drugiego dnia marszu znowu przechodzimy przez rzekę. Jest tak głęboka, żerozbieramy się domajtek.

–Czy ktoś zwas zaczął już się zastanawiać, pocowto wszystko się wpakował? – pyta retorycznie Hania.

Dziewczyny naliczają kilkadziesiąt rodzajów trudnego podłoża, poktórym maszerujemy. To między innymi kamienie iskalne rumowiska, błoto, które chce nas pochłonąć, grząski piasek iniesamowite gleby poligonalne – rosnące wprzemarzającym gruncie iprzylegające dosiebie kamienne kręgi, wktórych wnętrzach żyje miękka roślinność tundrowa; wzory stworzone przez niezależne odczłowieka siły natury.

Unikamy utraty wysokości. Każdy krok wdół, nawet okilkanaście centymetrów, oznacza, żezaraz trzeba będzie się wspinać. Anogi, plecy ibarki wołają ozmiłowanie.

Najbardziej lubimy podłoże zdelikatnych skalnych łupków, które rozpadają się pod nogami, tworząc elastyczny dywan.

Zanim stajemy nanocleg, pokonujemy 19,5 kilometra, przedzierając się podrodze przez surrealistyczną mgłę, która przychodzi znad oceanu. Naplaży towarzyszy nam mdły zapach rozkładających się glonów.

Okazuje się, żeWęsławski, który kusił nas lekkim spacerkiem przez tundrę, wyliczył owe 10-12 kilometrów wlinii prostej.

–Dzisiaj był ten najdłuższy dzień – mówi optymistycznie profesor Aneta Łuczkiewicz, mikrobiolożka zPolitechniki Gdańskiej.

Trzeciego dnia Krzunia proponuje, żeby zmienić nazwę naszej grupy. Już nie jesteśmy „Drużyną żółtej kaczuszki”. Teraz mówimy osobie „10-12 kilometrów wlinii prostej”.

Pogoda robi się piękna. Świeci słońce, wiatr zmienia się zpółnocnego napołudniowy. Zoceanu podglądają nas foki. Potundrze przebiega lisek polarny. Oglądamy szkielet wieloryba ipodziwiamy góry.

–Gdzieś idzie już zło, ta pogoda nie może bez końca być taka dobra – marudzi Krzunia.

Wszyscy cieszymy się, żejeszcze nie padało. Mżyło, ale to się nie liczy.

Poledwie 13 kilometrach rozbijamy się wsąsiedztwie fok. Jest tak ciepło iprzyjemnie, żewieczorem wszyscy kąpią się wlodowatej rzece. Mokre ciało szybko schnie.

Nanocnej warcie niedźwiedziowej oglądam polujące rybitwy. Cojakiś czas zoceanu wychyla głowę foka. Wiatr zmienia się napółnocny. Znowu dmucha ostrym zimnem.

Oczwartej nad ranem zwiewa nam namiot.

Akurat budzę się chwilę wcześniej, bośpię odnawietrznej iściana bezpodłogowego tipi coraz mocniej namnie napiera. Nagle świst inie mamy domku.

Próbujemy go znowu postawić, ale nie mamy szans, zaostro wieje. Tomek decyduje, żezwijamy obóz iruszamy.

Zanim to zrobimy, musimy znaleźć okulary Briana, które zwiało razem znamiotem. Przez kilkanaście długich minut chodzi poomacku jak kret.

Zjadamy śniadanie. Bez owsianki daleko byśmy nie zaszli.

„ZKasią źle” – zapiszę później wnotatniku. Ma przeziębione zatoki ijest naantybiotyku. Idzie niczym zombi, otumaniona (potem opowie nam, żenie pamięta tego dnia). Amaszerujemy z„wmordewindem” – pod zimny, północny wiatr. Znowu musimy pokonać rzekę.

Podczas postoju napunkcie pomiarowym Tomek zKrzunią uznają, żetrzeba gdzieś „przekiblować”. Środkiem wyspy, która kształtem przypomina wskazówkę kompasu ustawioną mniej więcej wlinii północ-południe, biegnie pasmo górskie. Jego szczyty sięgają około tysiąca metrów ponad poziom morza. Może tam znajdzie się jakaś kryjówka?

Wkrystalicznym arktycznym powietrzu góry wydają się nawyciągnięcie ręki, ale dzielą nas odnich 3 kilometry.

Znajdujemy „Twierdzę” – skaliste wzniesienie osłonięte odpółnocy. Podalszych poszukiwaniach Aneta odkrywa jeszcze bardziej zaciszny iwymoszczony mchem „Górny Zamek”. Obok cieknie strumyk. Rozbijamy namiot ikładziemy się spać.

Pierwszą godzinę przesypiam nazewnątrz, naposłaniu zmchów iporostów. Słońce tak grzeje, żewnamiocie jest zagorąco.

Nawarcie oglądam fulmary szybujące pod klifem „nażagiel” (łapią wiatr odbijający się odzbocza wgórę) idwa renifery, matkę zcielakiem, które podeszły pod nasz obóz. Notuję, żenazwę naszej grupy trzeba zmienić na„Łatwy spacerek potundrze, kurwa jego mać!”.

Zbieramy się dopiero pokilkunastu godzinach odpoczynku.

*

–No to kulbaczymy – mówi jak zwykle Tomek, tym razem już o4.15 rano.

Kasia ożyła. Wiatr osłabł, pogoda dopisuje. Humory również. Widoki powalają.

Już piąty dzień marszu. Mam nadzieję, żeuda nam się nadrobić choć połowę straconego dystansu.

Podczas wędrówki – kiedyś taternicy nazywali je wyrypami – nadrugi plan schodzą tak podstawowe, wydawałoby się, codzienne potrzeby jak prysznic, zmiana bielizny, przeglądanie internetu czy przejmowanie się tym, cosię dzieje wPolsce inaświecie. Poprostu idziemy, dostosowując plan dodrogi ipomagając sobie nawzajem. „Istniejemy tylko teraz”, jak mawia słynny projektant mody Yohji Yamamoto. Rozmawiamy.

Brian opowiada, żejako młody archeolog wlatach 70. ubiegłego wieku jechał nakonferencję doGwatemali. Podróżował przez tydzień, głównie autostopem, podrodze łapiąc coraz ciemniejszą opaleniznę. Kiedy już namiejscu spotkał starszą amerykańską parę, pokilku minutach rozmowy został pochwalony zato, żeświetnie mówi poangielsku.

Obaj parskamy śmiechem.

Icoim odpowiedziałeś? – pytam.

–Dziękuję, moi rodzice byliby dumni!

Pokilkunastu kilometrach docieramy dozjawiskowej doliny leżącej pod „Skałą końca świata” (to pomysł Briana, któremu kilka dni wcześniej wydawało się, żeta skała to północny kraniec Ziemi Księcia Karola). Naklifie gniazdują maskonury – północnoatlantyckie ptaszki zbiało-czarnymi piórami ikolorowymi dziobami.

„Czujesz, żedoświadczasz takich historii, żemusisz choć część znich ponieść dodomu. Boto, coznalazłeś, nie należy tylko dociebie, ale donas wszystkich” – słowa Barry’ego Lopeza zksiążki Horizon[2], podsumowującej życie tego amerykańskiego pisarza, dobrze oddają imoją bezradność.

Rozsiadamy się natrawie imchach, żałując, żeobóz nie wypada nam wtym miejscu. Ale idzie się świetnie, szkoda nie skorzystać.

Obok jest 11. punkt pomiarowy, apomiędzy nim apunktem 12. mamy nadzieję znaleźć żółtą kaczuszkę! To ledwie 3 kilometry (wlinii prostej), wydaje się, żemamy szansę. Nazdjęciu zubiegłego roku widać, żeplastikowa kaczka zaległa zawałem burzowym, napograniczu plaży itundry, pod kłodą drewna dryftowego, którego pełno naSvalbardzie – prądy morskie niosą je tu ażzSyberii.

Zanim ruszymy, wsysam żel energetyczny. Zawsze jem go naostatniej prostej. Pierwszego dnia prawie wymiotuję, taki jest słodki. Drugiego – wydaje mi się nawet smaczny. Trzeciego dnia nie mogę się już go doczekać.

Idziemy tyralierą, powoli, sprawdzając kłodę pokłodzie. Zkażdym krokiem dochodzę downiosku, żemusielibyśmy mieć sporo szczęścia, żeby znaleźć tę igłę wstogu siana. Odpoprzedniego roku mogło tu się zmienić wszystko. Fale mogły zmyć kaczkę dooceanu, zanieść ją wgłąb tundry albo nanieść nowych kłód ikamieni. Wiatr mógł przysypać ją piaskiem.

Poraz pierwszy natykamy się natropy obcych ludzi. Itropy psie. Tomek uważa, żeto Norwegowie, booni chodzą poArktyce zpsami. Mają ostrzegać przed niedźwiedziami.

Poblisko 12 godzinach i20 kilometrach marszu rozkulbaczamy. To dzisiaj był ten najdłuższy dzień.

Ostatnie kilometry inieudane poszukiwania żółtej kaczuszki dały wszystkim wkość. Pieprzyć kaczkę, myślę sobie. Fuck the duck – śmiejemy się zBrianem.

To już prawie koniec naszej wyprawy. Zastanawiamy się, cobybyło, gdyby „Oceania” ponas nie przypłynęła itrzeba bymaszerować zpowrotem.

–Poszłabym bez wahania – mówi Krzunia.

Jednak kiedy pytam ją, cotakiego jest wArktyce czy Antarktyce, żeludzie, którzy raz je odwiedzą, zostają zarażeni gorączką polarną imuszą koniecznie dotego surowego zimna wrócić, nie potrafi odpowiedzieć.

Ja myślę, żechodzi onieobecność tego, cozbędne.

„Najbardziej niesamowici nomadzi, ci najtwardsi, uważają pustynię zaogród Allaha” – tak Sean O’Neill nazwał wtygodniku „New Scientist” Saharę, którą, choć jej nie znam, utożsamiam zDaleką Północą iDalekim Południem. „Miejsce, zktórego zabrał on wszystko to, conieważne. To uczucie, które znimi dzielę”[3].

*

Żółtej plastikowej kaczuszki nie znaleźliśmy, ale spotkaliśmy stada dzikich kaczek igęsi. Wchłonąłem przez ten tydzień więcej dzikiej przyrody niż wcześniej przez cały rok. Nawłasne oczy zobaczyłem też, jak bardzo zmieniliśmy nawet daleki, bezludny świat. Ludzkie śmieci są nawet tam, gdzie właściwie nie ma ludzi. Awywołane przez nas zmiany klimatu dotykają każdy zakątek Ziemi – cowidać poresztkach lodowców schodzących zZiemi Księcia Karola.

Niestety, napoczątku nic nie zapowiadało tego, costało się potem. Kto 11,5 tysiąca lat temu, kiedy naBliskim Wschodzie wybuchła pierwsza rewolucja rolnicza, mógł się spodziewać, jak dramatyczne dla środowiska naturalnego będą jej konsekwencje? Kto dwa ipół stulecia temu, kiedy przez Wielką Brytanię zaczęła przetaczać się rewolucja przemysłowa, mógł przewidzieć, coprzyniesie ona Ziemi? Kto wpołowie XX wieku zrozumiał, żeświat właśnie ostro przyspieszył iprzekroczył krawędź antropocenu, epoki człowieka?

„Kiedy Darwin dowodził, żeewolucja biologiczna nie zajmuje się ulepszaniem gatunków, ale poprostu zmusza je doadaptacji donowego lub zmieniającego się środowiska, stawiał tezę dotyczącą ewolucji Homo sapiens idącą naprzekór większości myśli ówczesnego Zachodu” – wyjaśnia Lopez[4].

Czy będziemy umieli dostosować się dogwałtownych zmian środowiskowych, które sami wokół siebie wywołaliśmy?

„Pamięć przodków oferuje nam zrozumienie przeszłości, ale nie oferuje żadnej wskazówki dotyczącej przyszłości. Jednak nie uciekniemy przed tym, codotyka również inne gatunki. Mimo imponującej ludzkiej historii każdego dnia wpadamy coraz głębiej wewolucyjną otchłań. Aponieważ nie potrafimy uciec odswojej biologicznej natury, nic nie uchroni nas przed wyginięciem”[5].

Cowięcej, jak ktoś mądry napisał pod jednym zmoich tekstów opublikowanych wportalu Wyborcza.pl[6], „ludzkość” to tylko metafora iwcale nami się nie przejmuje. Tak jak nie przejmują się nami nasi przodkowie, których nie poznaliśmy, inasi potomkowie, których nigdy nie poznamy.

Zanim jednak zapadniemy wniepamięć, możemy wspólnie stać się odrobinę mądrzejsi – dopasować swoje wartości dorzeczywistości iprzedłużyć istnienie naszej cywilizacji oraz naszego gatunku. To chyba niemało?

Mądrość się przydaje, bowkońcu „człowieczeństwo to życie wstrachu wświecie, wktórym nasze przeznaczenie nigdy nie jest wynikiem jedynie naszych wyborów”[7].
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